
Nr. 84 Nakład 2000 egŁ wtorek, dnia 22 Eipca 1930 r. Rok II.

Przedpłatai miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

Miffl lwi razu MIo d o : nu ailuraU, izrtiiu l siMu.

Bóg I Ojczyzna I

Ute rattil l ańioisw: UJaDPzeźno, ul. Wtt 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30. w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

Telefon nr. 69. W jedności siła!

P. Piłsudski na urlopie.
.W a rsz aw a , 1 9 . 7 . T e l. w ł.

A g e n c ja ,jsk ra “ d o n o s i:

„ C ze ść p ra sy p o d a je fa n ta s ty c zn e p o ­

g ło sk i w  z w ią z k u z p o w ie rze n ie m  p . w ic e  

m in d s tn o w i, g e n . K o n arz ew sk iem u k ie ro ­

w n ic tw a M . S . W o jsk o w y c h n a c z a s le t­

n ie g o u rlo p u w y p o c z y n k o w e g o P a n a M a r­

sz a łk a P iłsu d sk ie g o , trak tu ją c te n fa k t, 

ja k o c o ś n ie z w y k łe g o i se n sa c y jn eg o .

N a p o d sta w ie w ia d o m o śc i z k ó ł n a jle ­

p ie j p o in fo rm o w an y c h A g e n c ja „ Isk ra “  

m o ż e s tw ierd z ić k a teg o ry c zn ie , ż e o w e  

fa n ta sty c z n e p o g ło sk i są n a jz u p e łn ie j b e z ­

p o d s ta w n e i ż e sa m  fa k t p o z b a w io n y je s t 

W & z elk ieg o z n a c z e n ia p o lity c z n e g o .

P o z a te rn p o w ie rz e n ie k ie ro w n ic tw a 

m in iste rstw a n a c z a s n ie o b e c n o śc i m in i­

s tra u rz ę d u ją c e g o w ic e m in is tro w i n ie je st  

ż a d n ą rz e cz ą n o w ą i z g o d n ą je s t z p ra k ­

ty k ą o d la t u s ta lo n ą .

P o m ija ją c ju ż n a w e t p o d o b n ą sy tu ac ję  

iw  c z a s ie w y ja z d u m a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o  

n a u rlo p d o R u m u n ji w  r . 1 9 2 8 , w y sta r­

c zy p rzy p o m n ieć p rz y k ła d y ta k ie , ja k n p . 

ż e w  r . 1 9 2 3 n a c z a s u rlo p u ó w c z e sn e g o  

m in is tra sk a rb u —  G rab sk ie g o , k ie ro w n i 

jc tw o m in is te rs tw a p o w ie rz o n e z o s ta ło w i­

c e m in is tro w i K la rn e ro w i, a n a c z a s n ie ­

o b e c n o śc i ó w c z esn e g o m in is tra sp ra w ie ­

d liw o śc i W y g n an o w sk ieg o , k ie ro w n ic tw a  

m in is te rs tw a o b e jm o w a ł w ó w cz as w ic e ­

m in is te r S ie n n ick i* * . —

In te rp u tu ją c p o w y ż szą n o m in a c ję „ R o -  

b o tn ik * * (n r . 2 0 7 z d n . 1 9 . 7 . b r.) p isze :

—  „ L o g ic z n ie rz ec z b io rąc , m u sim y u - 

k n a ć , ż e m a m y d w ó c h m in istró w sp raw  

w o jsk o w y c h : je d n eg o fa k ty c zn e g o i u rz ę ­

d u ją c eg o , g e n . K o n a rze w sk ie g o , a d ru g ie ­

g o n o m in a ln e g o  i n a u rlo p ie , m a rsz . P ił­

su d sk ieg o .

S y tu a c ja z a p ra w d ę n ie zw y k ła . Je sz cz e  

ta k ie g o „ u z u su “ , a b y ja k iś re so rt m ia ł a ż  

d w ó c h m in is tró w  ż a d n e p a ń s tw o n ie w y ­
m y śliło !

S p raw ę u rlo p u m a rsz . P iłsu d sk ie g o  m o  
tn a b y ło z a ła tw ić a lb o w  te n sp o só b , ż e  
m a rsz . P iłsu d sk i u s tą p iłb y c a łk o w ic ie —  
n a d łu ż e j c z y n a k ró c e j *—  z e s tan o w isk a  
m in is tra , a lb o te ż g e n . K o n a rz e w sk i z a ­
s tęp o w a łb y  g o ta k , ja k  w ie lu in n y ch d y ­
g n ita rz y z a s tęp u je w y je żd ż a ją c y ch m in i-  
s tró w . D la c z e g o te ra z z a s to so w a n o tę d z i­
w a cz n ą p ro ce d u rę —  k tó ż z g a d n ie ? * * — •

Ja k d o tą d n ie m a p o tw ie rd ze n ia n o m i­
n a c ji g e n . K o n a rze w sk ie g o p rz ez P re zy - 

jd e n ta R z e cz y p o sp o lite j. D o d n ia 1 8 . h m . 
n ie m ą p  ta m  ś lad u w ^ M o n ito rz e P o l­
sk im *

Huragan nad 
Żyrardowem.

2 fy ra r< ió w , T O . 7 . T e l. w l

W c z o ra j o  g o d z . 7 ,2 0 w le cz , n a d Ż y ­

rardowem, Ja k to ro w em  i o k o licą p rz e -  

।  a ria w ie lk a b u rz a , p o łą c z o n a z h u ra g a ­
nem.

W ich e r z e rw a ł k ilk a n a śc ie  d a ch ó w  z  
b u d y n k ó w , n a lin ji k o le jo w e j w y w ró c ił 

k ilk a d z ie sią t s łu p ó w  te leg ra fic z n y c h .

P o c ią g i s ta n ę ły . Z  G ro d z isk a  i Ż y ra r­
dowa w y sła n o  lic z n e  p a rtje  ro b o tn ik ó w  

fc e le m  u su n ię c ia p rz e sz k ó d n a  lin ji k o ­
lejowej.

„Odebrałem sobie życie"
M a rsy lja , 1 8 . 7 . T .

Z  m o rza w y ło w io n o w a liz k ę z a w ie ­

rającą b ie liz n ę , p o rtfe l z n ie w ie lk ą  su -  

. mą p ie n ięd z y o ra z k a rtk ę z n a p ise m  

„ O d e b ra łem  so b ie ż y c ie " . S tw ierd z o n o ,  
iż rz ec zy  te n a leż ą d o w ic e k o n su la a n ­

g ie lsk ieg o  w  M a rsy lji, k tó re g o  o d  k ilk u  

dni n a p ró ż n o p o sz u k iw an o .

Angielska flota powietrzna 
w Gdyni.

W e d łu g  d o n ies ień p ism  tu te jsz y ch , 
W p o ło w ie  w rz e śn ia rb . e sk ad ra  w o je n ­
na a n g ie lsk ie j f lo ty  p o w ie trz n e j ro z p o cz  
n ie  p o d ró ż  o k rę ż n ą  p o n a d m o rz e m  B a ł-  
ty c k ie m , p rz y c z em  o d w ie d z i p o rty b a ł­
ty c k ie  g d y ń sk i  i p ra w d o p o d o b n ie  g d a ń -

Ostatnie posiedzenie Reichstagu
w  d n iu 1 7 h m .; p rz em a w ia m in , sp ra w w e w n ętrz n y ch d r. W irth .

Reichstag został rozwiązany.
B e rlin , 1 8 . 7 . T e l. w ł.

D z iś o g o d z in ie 1 2 .0 5 o d b y ło s ię w  
R e ic h sta g u ro z s trz y g a ją c e g ło so w a n ie  
n a d w n io sk ie m  frak c ji so c ja l - d e m o ­
k ra ty c z n e j, d o m a g a ją c y m  s ię z n ies ie ­
n ia d e k re tu rz ą d o w e g o , w p ro w a d za ją ­
c e g o  w  ż y c ie  n o w e  p o d a tk i i d a n in y  n a  
p o k ry c ie n ie d o b o ru  b u d ż e to w e g o .

W  g ło so w a n iu  im ien n e m  o d d a n o  4 5 7  
k a rtek , p rz y c ze m  2 3 6 g ło só w  p a d ło z a  
w n io sk ie m , a 2 2 1 p rz e c iw . W  te n sp o ­
só b d e k re t rz ąd o w y s tra c ił m o c , o b o ­
w ią zu ją c ą .

B e z p o śre d n io  p o o g ło sz e n iu w y n ! ’«  * i 
g ło so w an ia k a n c le rz B riin in g o d c z y ta ł  
d e k re t p re z y d e n ta R z e sz y , ro z w ią z u ją c y  
R e ic h sta g n a z a sa d z ie a rt 2 5 k o n s ty ­
tu c ji R z e sz y .

K a n c le rz o z n a jm ił, iż ro z w ią z u je  
R e ic h s ta g n a p o d s ta w ie p e łn o m o c n ic ­
tw a , o trzy m a n eg o o d p re zy d e n ta R z e ­
sz y . O św iad c ze n ie  to  w y w o ła ło  w  Iz b ie  
g w a łto w n ą  w rz aw ę .

Z  ła w  le w ic y p a d ły o k rz y k i: „ P re cz  
z H in d e n b u rg ie m , p re c z z fa szy z m em !" .-

H a ła s b y ł ta k w ielk i, ż e n a w e t n a j­
b liż e j s to ją cy try b u n y n ie ro z u m ie fi 
s łó w  k a n c le rz a . U c isz y ło s ię d o p ie ro , 
g d y B riin in g o d c z y ty w a ł p o d p is H in -  
d e n b u rg a i sw ó j w ła sn y . W  c h w ili, k ie ­
d y  p a d ło  n a z w isk o „ B riin in g " , ja k b y  n a

Kto dokonywał zamachów?
P o z n a ń , 1 9 . 7 . T e l. w ł.
Ś le d z tw o w sp ra w ie z a g a d k o w y c h z a ­

m a c h ó w  b o m b o w y c h , d o k o n y w a n y c h n a  
sa m o c h o d y  n a sz o sac h p o d P o z n an ie m , p o  
su w a s ię sz y b k o n a p rz ó d . P o lic ja a re sz to ­
w a ła ju ż d w ó c h p o d e jrz a n y c h o d o k o n a ­
n ie te j z b ro d n i o so b n ik ó w . U je d n e g o z  
n ic h z n a le z io n o w  c z a sie re w iz ji d o m o w e j  
id e n ty c z n y m a te rja ł w y b u c h o w y , ja k im  
n a p e łn io n e b y ły g ra n a ty , u ż y w a n e p rz y  
z a m a c h a c h , d ru g ie g o z a ś w y tro p ił p ie s  
p o lic y jn y . N a z w isk a ic h z e w z g lę d u n a  
to c z ąc e s ię ś le d z tw o trz y m a n e są w  ta je m

Sanacyjne metody.
W szpitalu dla umysłowo eh orych zamknięto za okrzyk 

„Precz z fajdanem!”
P o z n a ń , 1 8 . 7 .
D o se k re ta rz a S tro n n ic tw a N a ro d o ­

w e g o w  W o lsz ty n ie , p . K a d z iń sk ie g o  
—  ja k p isz e „ G a ze ta W a rsza w sk a " —  
z g ło sili s ię w u b ie g ły p ią tek d w a j  
fu n k c jo n a rju sz e p o lic ji i, le g ity m u jąc  
s ię ro z k a ze m  s ta ro s tw a , d o k o n a li re w i­
z ji o so b is te j, a  to  ja k o b y  n a  sk u te k  d o ­
n ie sie n ia , ż e p . K a d z iń sk i n ie p raw n ie  
p o s ia d a b ro ń  p a ln ą . B ro n i je d n a k u p . 
K a d ziń sk ie g o n ie z n a le z io n o . Ja k s ię  

d a n e h a s ło k o m u n iśc i z a cz ę li śp ie w ać  
„ in te rn a c jo n a ł" .

W  te j c h w ili p re z y d e n t R e ic h sta g u  
L o ę b e sz y b k o  o p u sz c z a  sw ó j fo te l i w y ­
c h o d zi z sa li, k tó ra p o w o li s ię o p ró ż ­
n ia . . .X ...

B z p o śre d n io p o p o s ie d z en iu R e ic h s­
ta g u  z e b ra ł s ię rz ąd  R z e sz y c e le m  p o ­
w z ięc ia d e c y z ji c z y n a p o d s taw ie p o ­
s ia d an y c h p e łn o m o c n ic tw m a p o n o  ' 
n ie z a d e k re to w a ć o d rz u c o n ą p rz e z  
R e ich s ta g u s ta w o w  sp raw ie p o k ry c ia  
n ie d o b ró w  b u d ż e to w y c h . P ra w d o p o d o b ­
n ie p o  d o k o n a n iu  p e w n y c h z m ian  rz ą d  
w p ro w a d z i tę  u s taw ę  w  ż y c ie w  d ro d z e  
ro z p o rz ąd z e n ia . P o n a d to g a b in e t o b ra ­
d u je n a d  sp raw ą  w y z n a c z e n ia  te rm in u  
w y b o ró w , k tó re p ra w d o p o d o b n ie w y ­
z n a c z o n e b ę d ą n a  d z ie ń  1 4 w rz eśn ia  rb .

W  k o ła c h p o lity c z n y c h o św iad c z a ją  
iż n a ro z w iąz a n iu R e ic h s ta g u z y sk u ją  
je d y n ie k o m u n iśc i i so c ja l-d e m o k ra c i. 
Z n a c z n ie o s łab io n a w y jd z ie n ie m iec k a  
p a rt ja  lu d o w a o ra z n ie z y sk u ją n ic n a ­
ro d o w i so c ja liśc i • z p o w o d u ro z łam u ,  
ja k i p o w sta ł w  te j p a rtji p rz e d k ilk u  
ty g o d n ia m i. W sz y sc y p rz ep o w ia d a ją  
z g o d n ie z u p e łn e ro z b ic ie d e m o k ra tó w . 
R ó w n ie ż H u g e n b e rg w y jd z ie s ła b sz y , 
a le  je d n o lity .

n ic y .
W c z o ra jsz e „ A . B . C .‘ ‘ p o d a je , ż e ś le d z ­

tw o , z a rz ą d z o n e p o o s ta tn im z a m a c h u , 
p rz y n io s ło se n sa c y jn e w y n ik i: z a m a c h y  
d o k o n y w a n e są p rz e z ta jn ą o rg a n iz a c ję  
n ie m ie c k ą i m a ją n a c e lu w y w o ła n ie p o ­
p ło c h u  li sk o m p ro m ito w a n ie P o lsk i w  o -  
c z a c h g o śc i z z a g ra n ic y , tłu m n ie o d w ie ­
d z a ją c y c h w y sta w ę „ K o m -tu r ‘u ‘‘ w  P o z n a ­
n iu .

P o z n a ń sk ie w ła d z e b e z p ie c z e ń s tw a w y  
d a ły d o p o d w ła d n y c h im  k o m e n d p o lic ji 
ro z k a z s ta łe g o p a tro lo w a n ia sz o sy .

o k a za ło p ó ź n ie j, n ie u z asa d n io n e z a rz ą ­
d z e n ie  s ta ro s ty  o p ie ra ło  s ię  n a  w z m ian ­
c e w ..O rę d o w n ik u 1 4 w o lsz ty ń sk im , ż e  
g d y p e w ien o so b n ik g ro z ił p . K a d z iń -  
sk ie m u  p o b ic ie m ,- te n o św iad c z y ł, ż e  
m a w  k ie sz e n i c o ś , c z e m b ę d z ie s ię  
m ó g ł b ro n ić .

P . K a d z iń sk i,. c z ło w iek p e łe n h u m o ­
ru (p re le g e n to w i sa n a cy jn e m u p o d a ł 
p o d c z a s o d c z y tu ta le rz z m u szta rd ą) ,  
w y p isa ł n a w stą ż c e sw e g o k a p e lu sz a

s ło w a  „ p rec z  z  fa jd an e m " i ta k  w y sz e d ł 
n a u licę . N ik o g o n ie z ac ze p ia ł. L u d z i­
sk a z a śm ie w ali s ię z c ic h a ; n a to m ia st 
f ila ry sa n ac y jn e z a ra z z ro b iły z e  
w szy s tk ie g o w ie lk ą a fe rę . P o s ła n o d o  
d o m u  p . K a d z iń sk ie g o p o lic ję i k a za n o  
ż a rto w n is ia o d p ro w a d zić d o le k arz a  
p o w ia to w e g o ._

P . K a d z iń sk i p o z o s ta w a ł w c ią g u  
p a ru  g o d z in  p o d  s tra ż ą  p o lic ji, p o c z e m  
—  n a ro z k a z s ta ro s ty —  p rz e w iez io n o  
g o d o le cz n icy  d la u m y sło w o c h o ry c h  
w  K o śc ian ie , a lb o w ie m  le k a rz p o w ia to ­
w y , z n an y  sa n a to r , d r. N o w a k , „ p o d ej­
rz e w a ł" , ż e p . K . c ierp i n a  m a n ję p rz e ­
ś la d o w cz ą .

R o d z in a i z n a jo m i p . K a d z iń sk ie g o  
w szc z ę li n a ty c h m ia s t s ta ra n ia u w ła ­
śc iw y c h w ła d z , b y w e jrz a ły w  tę n ie ­
s ły c h a n ą a ferę i sp o w o d o w ały  z w o ln ie ­
n ie p . 'K ad z iń sk ie g o , k tó ry je s t i b y ł  
c z ło w ie k ie m  z u p e łn ie z d ro w y m . S ta ra ­
n ia te n ie d a ły ż a d n e g o re z u lta tu . P e ­
te n c i n ie o trz y m a li n a w e t o d p o w ie d z i  
n a sw o ją , w  p ise m n e j d ro d z e p rz ed ło ­
ż o n ą p ro śb ę .

N a le ż y p o d k re ś lić , ż e p . K a d z iń sk i 
o d d a w n a  b y ł so lą  w  o k u  m iejsco w e j sa  
n a cji. R o b io n o n a ń d o n o sy d o je g o  
p rz e ło żo n y c h  w  b iu rze , d o  p ro k u ra tu ry  
i w ła d z , p rz es łu ch iw a n o g o n a p o lic ji  
o k a ż d e n ie o m a l z d a n ie , ja k ie w y p o ­
w ia d a ł g d z ie ś n a w ie c u , ś le d z o n o g o i  
s ta le o d m a w ian o m u p o z w o le n ia n a  
p o b y t w  s tre fie p o g ra n icz n e j.

W  re z u lta c ie z a n a p is „ p re cz z fa j­
d a n em " u m ie szc z o n o  g o  w  sz p ita lu  d la  
u m y sło w o c h o ry ch . C h a rak te ry s ty c z ­
n e .

Tajfun w Japonii.
B e rlin , 1 9 . 7 . T e l. w ł.

Z  T o k jo  d o n o sz ą . N a w y b rz eż a ch  ja ­

p o ń sk ich  sz a la ł w c zo ra j g w a łto w n y  ta j­

fu n , k tó reg o o fia rą p a d ło k ilk a d z ie s ią t  

o fia r w  lu d z ia c h . Z F u san d o n o sz ą , ż e  

s iła w ia tru ’ w z m ag a s ię s ta le , p o w o d u ­

ją c k a ta s tro fa ln e p o w o d z ie n a w y b rz e ­

ż a c h . R o z m iary k a ta stro fy n ie d a ją s ię  

je szc z e d o k ła d n ie o b lic z y ć .

Trzęsienie ziemi.
W  o d le g ło śc i 1 0 0 k m . n a p ó łn o c o d  

R a n g o o n d a ło s ię o d c z u ć g w a łto w n e  

trz ęs ien ie z ie m i, k tó re g o o fia rą p a d ło  

o k o ło  5 0 lu d z i.

Wyjazd na Madere.
P o m ię d z y 8 — 9 . s ie rp n ia m in is te r P ił­

su d sk i w ra c a d o W a rsza w y . D o te j c h w i­
li n ie je s t w ia d o m e m c z y w e ź m ie u d z ia ł 
w z je ź d z ie le g jo n is tó w  w  R a d o m iu . O k o ło  
1 0 . s ie rp n ia b o w ie m  w y je ż d ż a p . P iłsu d sk i 
n a u rlo p d o H isz p a n ji n a M a d e rę .

Międzynarodowy konkurs 
awiohetek.

B e rlin , 1 8 . 7 .
P u n k tu a ln ie o g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie trz y  

d e to n a c je o z n a jm iły n a lo tn isk u w  S ta a -  
k e n z a m k n ię c ie z a p isó w m a sz y n d o e u ro ­
p e jsk ie g o k o n k u rsu a w io n e te k . L ic z b a u -  
c z e stn ic zą c y c h w lo c ie o k rę ż n y m w y n o s i 
o g ó łe m  6 0 a p a ra tó w  w  te n 3 0 n ie m iec k ic h  
i 3 0 z a g ra n ic z n y c h a m ia n o w ic ie : 1 2 p o l­
sk ic h , 7 a n g ie lsk ic h , 6 fra n c u sk ic h , 3  
h isz p a ń sk ie i 2 sz w ajc a rsk ie . W  te n sp o ­
só b P o lsk a p o d w z g lęd e m  licz e b n o śc i s to i 
n a d ru g im  m ie jsc u b e z p o śre d n io n a n a j­
lic z n ie jsz e j g ru p ie n ie m iec k ie j.

W  c ią g u d n ia d z is ie jsz e g o trw a ją w  
d a lszy m  c ią g u n a lo tn isk u w  S ta a k e n w a ­
ż e n ia m a sz y n , b io rą cy c h u d z ia ł w te g o ­
ro c z n y m  lo c ie o k rę ż n y m , s tem p lo w a n ie i  
p lo m b o w a n ie c z ę śc i, k tó ry ch n ie w o ln o  
w y m ie n ia ć p o d c z a s lo tu . W a ż e n ie m a ­
sz y n p o lsk ic h n ie je s t je sz c z e u k o ń c z o n e *

D z iś o g o d z . 9 .1 5 ra n o w y lą d o w a ł n a  
lo tn isk u w S ta a k e n d w u n a s ty  - lo tn ik p o l­
sk i p . L e w o n ie w sk i, le c ą c y n a m a sz y n ie  
„ O  7 " . P o g ło sk i z a te m  o je g o w y c o fan iu  
s ię z lo tu są fa łsz y w e . L e w o ń sk i o d le c ia ł 
w c z o ra j w ie c z o re m z B ia łe j P o d la sk ie j i 
w d w u e ta p a c h p rz e z W a rsz aw ę p rz y b y ł  
w ie c z o re m d o P o z n a n ia , sk ą d n a & tp -n u ie  
w y sta rto w a ł d z iś o .< p n d z 7 ra n o .
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P aryż, 18 . 7 . T el. w ł.
Z N ow ego Jo rku donoszę , pod datę , 

' 18 bm .
D ziś na pok ład parow ca „P aris“ , 

opuszczającego port now ojo rski, do ­
starczy ła G uaranty C om p, w złocie  
cztery m iljony do larów , celem przew ie ­

zien ia  tego zło ta do  F rancji.
Jest to  tego tygodn ia już druga prze­

sy łka  zło ta  z A m eryk i do  F rancji. P ierw ­
sza przesy łka , k tó rą zaw iósł onegdaj 
okręt, w ynosiła rów nież 4 m ilj. do la ­

rów .

Pułk. Rayski ustępuje.
W arszaw a, 19 . 7 . T el. w ł.
Jak się dow iadu jem y , szef lo tn ictw a  

(po lsk iego pu łkow nik R aysk i ustąp i ze

Tworzenie armji ukraińskiej w 
Kanadzie.

K ró lew iec , 18 . 7 . T el. w ł.
W ychodząca w K ró lew cu , hakatystycz- 

na „O stp reussische Z eitung“ (n r. 187) o- 
! g łasza bardzo znam ienną w iadom ość, k tó ­

rą w tłum aczen iu dosłow nie podajem y:
—  „W edług don iesień parysk ie j prasy  

em igracyjnej z K anady — u tw orzy ła się  
w W innipeg L iga uw oln ien ia U krainy , 
posiadająca w łasny dziennik rozw ijając  
propagandę w śród 450 .000 U kraińców ka ­
nady jsk ich .

L iga postaw iła sob ie jako zadan ie —  
w ystaw ić w  K anadzie i S tanach Z jedno ­
czonych arm ję narodow ą, oraz za ­
m ien ić is tn ie jące zw iązk i w ojskow e, li­
czące 30 .000 członków , na w ojsko regu lar­
ne, zaopatrzone w arty lerję i karab iny  
m aszynow e. L iczba w ojsk m a być późn ie j 
podn iesiona do 80 .000 , przyczem  R usin i li­
czą na pom oc ang ie lską (K anhda na ­
leży do im perjum bry ty jsk iego).

W edług n iesp raw dzony ch w iadom ości  
« N ow ego Jo rku „sztab genera lny 1 * m a  
się znajdow ać w rękach ang ie lsk ich . 
W  zam iarze jest w ysadzen ie ukraińsk iej  
arm ji narodow ej w odpow iedn ie j chw ili 
na brzeg w O dessie i w innych portach  
czarnom orskich , ażeby stam tąd rozpocząć  
krok i w ojenne przeciw R osji sow ieckie j.

Z am ieszkałe przez U kraińców ziem ie  
R osji sow ieck iej, P olsk i i R um unji 
m ają być oddzie lone , ażeby z n ich  
u tw orzyć w ielk ie państw o ukraińsk ie na  
w zór ang ie lsk ich dom in jów ** . —

T yle donosi dzienn ik w schodn io -  
prusk i. N ie w iem y, ile w  te rn jest praw ­
dy . L ecz z tych w yw odów  jasno w yni­
ka, że N iem cy  m yślą n ie  ty lko o  odebra ­
n iu P om orza, lecz ponad to chętn ie  
w idzie liby oderw an ie od P olsk i ziem  
w schodn ich , ażeby je podarow ać  
U krain ie , budow anej przez N iem ców  
i pod ich w pływ em . T rzeba bow iem  
zaw sze o tem  pam iętać , że g łów nym i 
patronam i U krainy  by li i są N  i e  m  c  y .

Inwalidzi-koncesjonarjusze 
wódczani zrzeszyli się.

W ładze adm inistracy jne zalegalizow ać  
ły nu  w e stow arzyszen ie p . n . „Z w iązek kon  
cesjonarjuszy w ódczanych R . P .“ ; te renem  
dzia ła lności now opow sta łego zw iązku jest 
cała P olska , a siedziba zarządu g łów nego  
m ieści się w W arszaw ie , u l. K ró lew ska 41 .

Z w iązek zorgan izow any zosta ł w celu  
obrony in teresów uprzyw ile jow anych kon ­
cesjonariuszy w ódczanych , to jest inw ali­
dów i prow adzić będzie energ iczną akcję  
w k ierunku rew izji koncesy j.

P rezesem zw iązku jest m jr. rez . Z yg ­
m unt M erkel-W iełoziersk i z Ł odzi.

Dzieci polskie nie mogą widzieć 
polskiego morza!

Pruski landrat wydaje zakaz wyjazdu dzieci polskich do Gdyni.
W  po lsk iej „G azecie O lsztyńsk ie j**  

(n r. 163) znajdu jem y następu jącą w ia ­
dom ość:

Jaką złość i zazdrość w yw ołu je u  
N iem ców naw et na stanow iskach rzą ­
dow ych w span iała rozbudow a po-’tu  
gdyńsk iego , tego w idom ego znaku pra ­
cow itośc i, sp rężystośc i, energ ji i siły  
tw órczej narodu  po lskiego , o tem  św iad ­
czy następu jący fak t.

D zieci szkó ł po lsk ich  pow iatu  sz tum ­
sk iego zapragnęły poznać G dynię, o  
k tó rej tak często słyszą , pragnęły choć  
k ilka godzin spędzić nad p  o  1 s  k  i e  m  
m orzem . P rzygo tow yw ały się oddaw  
na do podróży i do n ieop isan ia by ła ra ­
dość , gdy te rm in od jazdu się zb liża ł. 
N ieste ty n ie by ło dane dzieciom  po l­
sk im zaznać upragn ionego szczęścia . 
W szelkie m arzen ia dziatw y po lsk iej 
rozb iły się o dziw ne w  sp raw ie w yjaz ­
du stanow isko land rata , k tó ry ja ­
ko  w ładca pow iatu sz tum sk iego  n ie dał 
zezw olen ia na w yjazd .

C zem u odm ów ił zezw olen ia? D o

Nieporozumienie miłosne 
. nabo jem dynamitowym.likwidowane..

S osnow iec , 18 . 7 .

W  nocy z w torku na środę, na ko lon ji 
N ieby ła (obok R ogoźnika) rozleg ł się po ­
tężny huk , k tó rem u w kró tce zaw tó row ały  
przeraźliw e jęk i, dobyw ające się z zabu ­
dow ań N obisów .

N a m iejsce w ypadku pośp ieszy li sąsie-  
dzi, k tó rych oczom przedstaw ił się stra ­
szny obraz . P oprzez rozw arte w ierzeje  
stodoły w idn ia ły krw aw e strzępy poszar­
panych trzech cia ł kob iecych . W  strasz ­
nych bó lach w iła się N obisow a S tanisła ­
w a i córk i je j —  B ron isław a i S tan isław a.

Z aw iadom iony natychm iast posterunek  

W beczce przez Niagarę
usiłow ał przep raw ić się G rek S tathak is. M etalow a beczka w ytrzym ała w praw ­
dzie próbę: znalez iono ją jednak dop iero po k ilku dn iach a w  n ie j już ty lko  

zw łok i śm iałego G reka; zm arł w sku tek uduszen ia.

jednego z m iejscow ych obyw ateli m iał 
się w yrazić , że pod żadnym  w arunk iem  
n ie m oże zew olić na w yjazd dzieci po l­
sk ich do G dyni, pon iew aż tam  stykają  
się z po lską flo tą  w ojenną i w ró ­
ciw szy do sw ych rodzin będą opow ia ­
dać sw e w rażen ia , prow oku jąc przez to  
m iejscow ą ludność .

Jakże dziw ne a zarazem naiw ne  
to argum en ty . P on iew aż an typo lsk ie  
zapatryw an ia landra ta sz tum sk iego są  
dobrze znane na sku tek licznych in ­
nych ciosów , zadanych ludow i po lsk ie­
m u a zw łaszcza szko łom po lsk im , 
śm iem y tw ierdzić , że p . land ra t n ie u-  
dzie lił zezw olen ia , by  ty lko szkodzić  
szko le po lsk iej. G dyby tak dzieci po l­
sk ie w yraziły chęć og lądan ia pobo jo ­
w isk z w ojny św iatow ej w P rusach  
W schodn ich , toby im  z pew nością n ie  
rob iono przeszkód , przeciw n ie m oże u-  
zyskanoby  jeszcze zapom ogę na  podróż .

P ow yższy fak t podajem y odpow ied ­

n im  czynn ikom  da  w iadom ości.

po licy jny w szczął energ iczne śledztw o. 
O kazało się , że w ybuch zosta ł spow odow a ­
ny w rzucen iem do stodoły nabo ju dyna ­
m itow ego , k tó ry poszarpał brzuch i nog i 
N obisow ej oraz je j córce B ron isław ie . 
D ruga córka , S tan isław a, doznała lże j­
szych obrażeń . M atkę i córkę przew iezio ­
no do szp ita la w  S zarle ju .

P ierw iastkow e śledztw o w ykazu je , że  
dynam it zosta ł rzucony na tle n ieporozu ­
m ien ia m iłosnego jednej z córek z no to ­
rycznym adorato rem . D alsze śledztw o n ie ­
w ątp liw ie w yjaśn i dok ładn ie przyczyny  
zbrodn iczego zam achu .

„Nic nowego 
pod słońcem**

B ydgoska „R undschau" (n r. 161) naw ią  
zu jąc do w ybryków , k tó rych dopuszczają  
się zb iry n iem ieck ie na ludności, m ającej 
choćby ty lko luźny zw iązek z ruchem  sępa  
ra tystycznym w N adren ji i P ala tynacie , 
ip rzypom ina w artykule p t.: „N ic now ego  
pod słońcem ", chcąc un iew inn ić obecnych  
siepaczy nacjonalistycznych, że już IT O Ś r. 
po okupacji M oguncji przez w ojska tran*  
cusk ie , tak ich sam ych jak obecn ie dopu ­
szczano się gw ałtów na tych osobach , 
k tó re dobrze ży ły z F rancuzam i. Z pam ięt 
n ików G oethego , k tó ry w ów czas brał u-  
dzia ł po stran ie w kraczających do M o ­
guncji w ojsk n iem ieck ich , a k tó ry stanow ­
czo po tęp ił w ybryk i zbrodn iarzy , R und-  
schauerka przy tacza k ilka jask raw ych w y  
padków  znęcan ia się i b ic ia do krw i, sta je  
jednak , co charak teryzu je śc ierkę bydgo ­
ską , n ie po stron ie G oethego , lecz po stro ­
n ie zb irów , p isząc dosłow nie : „G oethe, 
jak to odpow iadało ów czesnem u partyku ­
la ryzm ow i n iem ieck iem u , osądził zby t ob ­
iek tyw nie uczucia m ieszkańców m iasta  
M oguncji (zb irów n iem ieck ich ), po tęp ia jąc  
ich czyny praw dopodobn ie ze sw ego arcy -  
w yniosłego w ajm arsk iego stanow iska".

O tóż R undschauerka iden ty fiku je się ze  
zb iram i i m ordercam i, k tó rym i brzydzi się  
cały ku ltu ra lny św iat. C zy to n ie w styd  
i hańba? A  jednak za hakatystyczną szm a  
tą bydgoską sto i ty le a ty le N iem ców  w  
P olsce; w idoczn ie , w szyscy on i rów ni; ich  
m oralność streszcza się jedyn ie w  sło  
w ach : „N ic now ego pod słońcem ** .

Szkielety pod
Belwederem.

P rzed k ilku dn iam i robo tn icy pracu ją ­
cy w pałacu B elw edersk im nad założe­
n iem p io runochronu , natrafili w g łęboko ­
śc i 4 m . pod ziem ią na szk ie le ty ludzk ie .

O odkryciu zaw iadom iono natychm iast 
inż . P rokosew icza i ad ju tan ta m arsz . P ił­
sudsk iego , k tó rzy uczestn iczy li już przy  
dalszem kopan iu ziem i.

O gółem w ydoby to 23 szk ie le ty i drobne  
od łam ki przedm io tów tak zan ieczyszczo­
nych ziem ią i rdzą , że n iezdołano usta lić  
ich zastosow an ia . . ■

P rzy dalszych poszuk iw an iach okazało  
się, że oprócz tych 23 szk ie letów  znajdu ją  
się jeszcze inne liczne szk ie le tv , pouk ła ­
dane jeden obok drug iego .

P rzypuszczaln ie w ięc robo tn icy natra ­
fili albo na stary cm en tarz , albo na brat­
n ią m ogiłę z czasów w ojny ze S zw edam i 
w p ierw szej po łow ie X V II w ieku .

Francuski minister lotnictwa 
w Polsce.

W  dn iu 29 bm . przybyw a do P olsk i sa ­
m olo tem francusk i m in ister lo tn ic tw a p . 
L orainac . S am olo t w iozący m in istra fran ­
cusk iego w ylądu je na lo tn isku w P ozna- 
n iu o godz. 13-te j. M inister L orainac zw ie­
dzi w  P oznan iu M iędzynarodow ą W ystaw ę  
K om unikacji i T urystyk i, w dn iu zaś 30  
bm . od leci sam olo tem  do W arszaw y .

W sto licy m in ister L orainac zabaw i 
pó łto ra dn ia ; odbędzie przeg ląd I pu łku  
lo tn iczego, zw iedzi m iasto , zak łady lo tn i­
cze „S koda" na O kęciu i złoży ; ereg w i­
zy t ofic ja lnych . W  dn iu 31 bm . a- nbasador 
francusk i w yda na cześć m in is a L orai­
nac śn iadan ie , poczem  m in ister od leci sa ­
m olotem  do D ęblina , gdzie zw iedzi cen ­
trum w yszko len ia oficerów lo tn ictw a. W  
dn iu 1-go sierpn ia m in ister L orainac od ­
lec i do L w ow a, gdzie zabaw i jeden dzień , 
w dn iu 2 sierpn ia zaś —  do K rakow a.

Ofiary na kolonje letnie dla 
dzieci polskich z Niemiec, 
Gdańska i G. Śląska prosimy 
składać na konto P. K. O. nr. 
206229 Okr. Pomorskiego

Z. O. K. Z.

J. I. Kraszewski. ,11

Bruhl.
CZASY SASKIE.

(C iąg dalszy ).

P aź się n ieco zaw ahał z odpow iedzią , 
i—  W  m arszałkow sk ie j sa li.
t—  N a cieb ie służba przypada.
1—  ’W iem , alem  się n ie opóźn ił. 
S po jrza ł na zegar sto jący w  kącie .
—  Już m yśla łem , —  dodał, śm iejąc  

się i z nog i na nogę przechy la jąc, M o ­
szyńsk i — że m i cieb ie zastępow ać  

przy jdzie .
P rzez tw arz B ruh la przelec ia ł jakby  

cień , ale natychm iast się w yjaśn iła .
—  P an ie hrab io , —  rzek ł łagodn ie —  

w am , faw ory tom pana, w olno chyb ić  
godzinę i dać się zastąp ić; m nie, w y ­
sługu jącem u się i b iednem u, by łoby to  
n iedarow anem .

S kłon ił się bardzo  n isko .
— Z astępow ałem n ieraz drug ich ,  

ate m nie n ik t
—  C hcesz pow iedzieć , że cię n ik t za  

stąpić n ie jest w  stan ie —  podchw ycił 
M oszyńsk i.

—  O ! pan ie hrab io , godziż się tak  
ze m nie , b iednego prostaczka, żarto ­
w ać? Ja się tego uczę , w czem pano ­
w ie jesteśc ie m istrzam i!

S kłon ił się znow u .
M aw grtsk i nodał m u rękę , f ** ś,

—  Z w am i —  rzek ł —  w ojow ać na  
słów ka n iebezp ieczn ie , w ołałbym na  

szpady .
B ruh l sk rom ną przybra ł podstaw ę.
—  W  n iczem  sob ie żadnej n ie przy -  

znaję w yższości —  dodał cicho .
—  N o, szczęśliw ej służby —  zaw ołał 

M oszyński. —  O t, w asza godzina: do ­

w idzen ia .
T o m ów iąc, w yszed ł z przedpoko ju .
B ruh l odetchnął. Z w olna sk ierow ał 

się ku oknu . S tanął w  n iem  i zdaw ał  
się obo ję tn ie spog lądać w podw órca,  
w yłożone kam iennem i posadzkam i i 
w yglądające jak sa le o lb rzym ie, T uż  
pod  n im  kręcił się m nogi, zaję ty  i czyn  
ny dw ór pańsk i. W ojskow i w  pysznych  
zbro jach i m undurach , szam belanow ie  
w  sukniach  szy tych od zro ta, kam erdy-  
nerow ie i służba, n iezliczona czeladź  
pańska zw ija ła się z pośp iechem ; k il­
ka lek tyk stało u w schodów , a żó łto  
postro jen i tragarze czekali na sw ych  
panów ; dale j pow ozy galow e i kon ie  
w ierzchow e, n iem ieck ie i po lsk ie za ­

przęgi, hajduk i w ponsach , kozacy —  
w szystko to , cicho dosyć sp raw ując się  
m ieszało w jedną pstrą i m alow niczą  
całość .

S zam belan w yszed ł od kró la.

—  N iem a  kresów ? —  spy tał B ruh la.
—  D otąd n ie przyszły .
—  Jak  skoro  je przyn iosą , przychodź  

w aćnąn z n ieru R adca P au li?

—  Jest w sa li m arszałkow sk ie j.
—  D obrze , n iech czeka.
B riih l się zlekka sk łon ił.
P usto zaczynało się rob ić w  poko ju  

i godzina, b liska  ob iadu , rozpędzała lu ­
dzi.

B riih l, w yglądając oknem z jakąś  
n iecierp liw ością , do jrza ł nareszcie w pa  
dającego w  podw órze na zziajanym  ko ­
n iu  poczty Ijona z trąbką na  p lecach , w  
bu tach ogrom nych i to rbą skórzaną  na  
p iersi.

W  te jże chw ili ruszy ł b ieg iem po  
w schodach i n im  służba zdąży ła ode ­
brać op ieczętow ane p lik i, już je po ­
chw ycił. S rebrny b la t sta ł przygo tow a ­
ny w  an tykam erze, B riih l złoży ł na  
n im  pap iery i w szed ł do kró la.

A ugust przechadzał się po poko ju z  
H oym em . Z obaczyw szy pazia, b la t i 
pap iery , w yciągnął rękę , żyw o  rozerw ał 
p ieczęcie. O n i H oym  zb liży li się do  
sto łu i przeg lądali przyw iezione lis ty .

B riih l sta ł, czekając .

—  A ! —  zaw ołał A ugust. Ż yw o n iech  
P au li przychodzi!

B riih l n ie ruszy ł się .

—  Idź po radcę P au li —  pow tórzy ł 
kró l n iecierp liw ie.

, P aź sk łon ił się i w ybieg ł, zajrzał 
do gab inetu . P au li spał jak kam ień . 
P ow rócił co żyw o do kró la .

—  P au li! —  zaw ołał A ugust, w i­
dząc go w chodzącego .

—  N . pan ie! —  w y  jąknął B riih l. —  
R adca P au li... radca P au li...

—  Jest tu?
—  Jest, n . pan ie.
—  C zem uż n ie przychodzi?
—  R adca P au li —  spuszczając oczy , 

dodał paź — - jest n ieco n iedyspono­
w any .

—  G dyby by ł konającym , to m i go  
tu przyprow adź! —  krzyknął kró l. —  
N iech obow iązek spełn ia, po tem  skona, 
k iedy chce!

B riih l w ybieg ł, znow u w pad ł do ga ­
b inetu , popatrzy ł na śp iącego , uśm iech  
nął się i w rócił do kró la. A ugusta oczy  
pała ły rosnącym gn iew em , zaczynał 
b lednąć , Jco by ło najgo rszym znak iem , 

gdy się staw ał b ia ły , w ów czas ludzie  
na w idok  jego drżeli.

B riih l n iem y , w yprostow any u  
drzw i się zatrzym ał. .

—  P au li! —  zaw ołał kró l, tup iąc  
nogą.

—  R adca P au li jest w tym  stanie ...
—  P ijany? —  podchw ycił A ugust.

—  A , stary w ieprz obrzyd ły ! G dyby  
się choć na tych k ilka godzin um iał 
pow strzym ać ód p ic ia . Z lejcie go w o ­
dą! Z aprow adzić go pod fon tannę, dać  
m u octu ; n iech dok tór da m u lekar­
stw o , n iech m i go na godzinę ocuci a  
po tem  n iech byd lę zdycha.

M ów iąc, kró l nogą tupał.

■(C iąg dalszy nastąp i). :
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Usuniecie sie
Piłsudskiego.

Co ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAd a le j? P rzez cz te ry la ta n ie  

s tw o rzy liśm y („ san ac ja* 1) żad n ego p ro ­

g ram u , z k tó rym  b y śm y p o sz li d o sp o ­

łeczeń stw a! N aró d w in ien w sp ó łp raco ­

w ać z rząd em  i p o d z ie lić o d p o w ied z ia l­

n o ść za lo sy  k ra ju ! O to n ag łó w k i ca łe j 

se rji a rty ku łó w , jak ie p raw ie co d zien ­

n ie czy tam y w  g azetach . W  p rasie n a ­

ro d o w ej tem aty te z ró żn y ch p u n k tó w  

w id zen ia i w szech stro n n ie b y ły o m a ­

w iane ju ż o d cz te rech la t, z czeg o s tro ­

n a p rzec iw n a s ię n aśm iew a ła , tw ier ­

d ząc , że „b y czo je s t“ , n ie p rzed staw ia ­

jąc żad n eg o p ro g ram u , lek cew ażąc n a ­

ró d i jeg o żąd an ia , rząd ząc n a w łasn ą  

ręk ę i sw o ją w y łączn ą o d p o w ied z ia l­

n o ść , w  ś lep em  m n iem an iu , że jak o ś to  

zaw sze b ęd z ie , że la ta tłu s te w iek i 

trw ać b ęd ą . — D ziś czasy s ię m o cn o  

zm ien iły  i te  tem aty , o  k tó ry ch  n a  w stę - ( 

p ie w sp o m in am y , o m aw ia ro zp aczli- , 

w y m  to n em  w  p o z ie b an k ru ta ca ła z  

m ałem i w y ją tk am i p rasa san acy jn a , 

i o to  je s t p o w ó d , d la  k tó reg o  to  p o d k re ­

ślamy. Logicznie to zjawisko biorąc, wi? 

dzi każdy, że ci „moralni odrodzeńcy<l, 
i zarazem „najmądrzejsi" ludzie w Pol­
sce, sami stwierdzają, że jest źle, sami 
zdradzają, że nie znają środków and 

drogi wyjścia z sytuacji. Jak trwoga, to 

do Boga i zaczynają mówić o społeczeń­
stwie, którego dotąd nie znali i śmią 

nawet nawoływać do dzielenia odpo­
wiedzialności.

T o są o k o liczn o śc i, w  jak ich s ię d o ­

w iad u jem y , że m o to r i tw ó rca „san a - 

c ji“ m arsz . P iłsu d sk i o p u szcza  fo te l m i­

n is tra , p o n iew aż w e w łasn y m  s taw ie  

w  P ik iliszkach n astaw ia  s ieci n a  ry b k i 

i rak i... T o je s t o fic ja ln y p o w ó d cza ­

so w eg o u su n ięcia s ię m arsza łk a , k tó ry  

z w y w czasó w  w ró c ić n ie m o że , a  że są  

w ażn e sp raw y  p ań stw o w e d o za ła tw ie ­

n ia , w ięc w  jeg o m ie jsce trzeb a b y ło  

zam ian o w ać k ie row n ik a m in iste rstw a  

sp raw  w o jsko w y ch .

M y jed n ak że zn a jąc „w ażn e sp raw y  

p ań stw o w e 4 4 i „w ażn e w y d arzen ia p ań -  

s tw o w e“ w  p o jęc iu san acy jn em , p o sta ­

ram y s ię tem u  u su n ięciu  d ać w łaściw y  

o b raz , a n a jb liż sza p rzy szło ść o k aże , 

o ile n asze sp o strzeżen ia są tra fn e .

„W ażn em  zd a rzen iem  p ań stw o w em 4 4 

szum n ie zap o w iad an em  p rzez p rasę sa ­

n acy jn ą m a b y ć z jazd rad o m sk i, o ja ­

k im  ju ż n ieco  s ię w y p o w ied z ie liśm y . •—  

W ażn y m  m a  b y ć n ie  ty le  sam  z jazd , ile  

m o w a, jak ą m a tam  w y g ło s ić m arsz .  

P iłsu d sk i. T ak o w ażno śc i teg o zd a rze ­

n ia  w y p o w iad a  s ię  p rasa  „san acy jn a 4 4, a  

w ięc z w iaro g o d n eg o ź ró d ła cze rp iem y  

m aterja ł. M o że w ięc P iłsu d sk i, k tó ry  

sw o jem i „en u n c jac jam i4 4 ju ż n ie raz d a ł  

s ię w e zn ak i, o k tó ry ch jed n o zg o d n le  

w y p o w ied zia ła s ię o p in ja , że w  n a jw yż ­

szy m  s to p n iu o św iad czen ia jeg o n ie ­

g o d n e b y ły m in istra , — chce teraz w 

Radomiu wypowiedzieć dalszą serję 

swych soczystych zwrotów pod adre­
sem narodu i po wylaniu tej lawy swej 

zgryźliwości, powrócić na fotel ministra 

i swym poplecznikom dać powód do 

szyderczego twierdzenia, że to nie mini­
ster a człowiek z poza rządu... pohań­
bił naród. Mamy nadzieją, że na Radom 

w dniu 10 sierpnia bacznie wszyscy u- 

ważać bądą i o ile padną tam z ust Pił­
sudskiego obelgi pod adresem narodu, 
—- wszyscy głośno zaprotestujemy, aby 

ten człowiek na stanowisko ministra 

nie powróciŁ

R zeczy w iśc ie w ażn em , a le za razem  

i sm u tn em  zd a rzen iem  d n i n a jb liż szy ch  

m o że b y ć w zro śn ięc ie fa ta ln y ch sk u t­

k ó w d o ty ch czaso w ej n ie rozsąd n e j g o ­

sp o dark i p ań stw o w ej. C zu jem y  w szy scy , 

że k ry zy s d o ch o d z i d o p u n k tu k u lm i­

n acy jn eg o . W tym momencie Piłsudski 
staje na uboczu, aby być może w kry­
tycznej chwili powiedzieć, że kiedy ta a 

ta klęska nawiedziła naród, on był na 

urlopie, więc za to odpowiedzialności 

nie ponosi. T o ew en tu a ln e u ch y lan ie  

s ię o d o d p o w ied z ia ln o ści w  n iczem  n ie  

zm ien i fak ty czn e j ro li, jak ą w  P o lsce  

o d eg ra ł P iłsu d sk i. S tw ierd zam y n ie p o  

raz p ie rw szy , że za w szy stk o , co s ię o -  

b ecn ie w  P o lsce d z ie je i d a lsze sk u tk i  

teg o , je s t o d p o w ied zia ln y m  w  p ie rw ­

szy m  rzędz ie sam  P iłsu d sk i i jeg o rzą ­

Jak to nazwat?
W  o sta tn im  n u m erze 2 1 „R y n k u M eta ­

lo w ego i M aszy no w eg o " z d n ia 2 4 5 . 1 9 3 0  
s tro n a 8 3 0 p t.: C en y cem en tu w  P o lsce , 
czy tam y :

O b ecn ie cen y cem en tu w  P o lsce są n iż ­
sze o d cen p rzed w o jen n y ch , jak ró w n ież  
o d cen in n y ch a rty k u łó w  p rzem y sło w y ch  
z ro k u  1 9 1 4 , i tak , p rzy jm u jąc cen y p rzed  
w o jen n e za 1 0 0 , o trzy m am y d la o b ecny ch  
cen cem en tu cy frę 9 5 .3 , p o d czas g d y d la  
cen in n y ch a rty k u łó w  p rzem y sło w y ch cy ­
fra ta w y n ies ie 1 1 6 .1 .

R ó w n ież w s to su n ku d o cen cem en tu  
w  in n y ch k ra jach , cen y cem en tu w  P o lsce  
są n iższe , i to o d cen C zech o sło w ac ji o 8  
p ro c ., o d cen w  N iem czech i A n g lji o 2 8  
p ro c ., i o d cen w  S tan ach Z jed n o czo n y ch  
o 5 1 p ro c .

C zy tam y i d o sło w n ie n iew iad o m o jak  
n azw ać p o d o b n e tu m an ien ie czy te ln ik ó w ; 
w o b ec teg o p o zw o lim y so b ie n a cen y ce ­
m en tu rzu c ić p raw d z iw e św ia tło .

O tó ż n a p o d staw ie rach u n k u z d n ia 8 . 
w rześn ia 1 9 1 0 k o sta tu jem y , że jed n a b ecz  
k a cem en tu w ag i 1 8 0 k ilo k o sz to w a ła w ó w  
czas wraz z beczka m k . 2 .8 0 , a w ag o n za ­
w iera jący 8 4 b eczk i k o szto w a ł łączn ie z  
k o sz tam i i p rzew o zem  m k . 3 8 7 .1 5 fran k o  
W ąb rzeźn o . —  O b ecn ie p łac im y :

za p ró żn ą b eczk ę d o cem en tu z ł. 3 .4 2  
za 1 8 0 k ilo cem en tu . z ł. 1 7 .9 8

czy li za jed n ą b eczk ę z cem en ­
tem  w ag i 1 8 0 k ilo  z ł. 2 1 .4 0

W ag o n n a to m iast zaw ie ra jący 8 4  J
b eczk i a 1 8 0 k ilo k o sz tu je d z isia j ’ .J 
łączn ie z p o d staw ien iem w ag o n u  : !
p rzyw o zem  i s tem p lem  fran k o W ą ­
b rzeźn o  z ł. 1 7 9 6 .3 0  

d y . T ak ie u su w an ie s ię o d o d p o w ie ­

d z ia ln o śc i ty lk o  je szcze  b ard z ie j u tw ie r­

d z i w in ę u su w ająceg o  s ię , bo przecież 

każde wypieranie się i nieprzyznawanie 

a raczej kategoryczne zaprzeczanie mi­
mo widocznych znaków dokonanego 

przewinienia jest zawsze okolicznością 

obciążającą. T ak ą je s t zasada w szęd zie  

p rzy o sąd zan iu lu d z i i tak a w  d an y m  

w y p ad k u  i w o b ec P iłsu d sk ieg o m u sia-  

łab y m ieć zasto so w an ie .

P rzedstaw iliśm y d w a m o żliw e p o ­

w o d y u su n ięcia  s ię P iłsu d sk ieg o . K tó ry  

z ty ch p o w o d ó w je s t b liż szy m  rzeczy ­

w isto śc i d o w iem y  s ię n ieb aw em .

N iew y k lu czo n em  je s t, że m o g ą is t­

n ieć je szcze i in n e ew en tu a ln o śc i. Z e  

sw e j s tro n y n a jch ę tn ie j w id z ie lib y śm y  

w  ty m  z jaw isk u p o czą tek ca łk o w iteg o  

u su n ięcia  s ię „san ac ji 4 4 o d  s teru , co ca ­

ły  o g ó ł p o lsk i z w ie lk iem  p rzy ją łby  za ­

d o w o len iem .

O  ile n ie je s t to p o czą tek u p rag n io ­

n e j lik w id ac ji sy s tem u i w y co fan ia s ię  

ty ch ,,m o raln y ch o d ro d zeń có w 1 4 z a ren y  

p ań stw o w ej, to możemy jedną pewność 

stwierdzić, że ma się do czynienia z po­
ciągnięciem „fałszywej gry politycznej" 

w rodzaju przedstawionych dwu ewen­
tualności, lub innej, w tym artykule 

bliżej nieokreślonej, która oczywiście 

daleką będzie od działań na pożytek 1 

dobro państwa. - P.

W aru n k i p ła tn o śc i d aw n ie j: k red y t 
o tw arty  3 m iesiące .

W aru n k i p ła tn o śc i d z is ia j: G o tó w k ę  
n ap rzó d lu b ak cep ty z o b liczen iem  k o sz ­
tó w d y sk o n ta . D o staw a d aw n ie j: o d w ro t­
n ie w  d w ó ch d n iach , d z is ia j: 4 d o 8 ty g o d ­
n i.

T o je st s tan fak ty czn y , n ie k łam an y , 
m o że w ięc S zan o w n i C zy te ln icy sam i so ­
b ie w y liczą , czy cen a cem en tu  je s t o b ecn ie  
tań szą jak p rzed w o jn ą jak to tw ie rd z i 
a rty k u ł „R y n k u M etalo w eg o i M aszy n o ­
w eg o " .

Z azn aczam y , że p rzy cen ach  ty ch p rzed ­
w o jenn y ch " fab ry k an c i d o b rze za rab ia li.

To sie nazywa budżet.
Pod hasłem zwalczania bezrobocia.

W arszaw a , 2 0 . 7 te l. w ł.
Z  N o w eg o Jo rk u d o n o szą : N a p o sied ze ­

n iu g ab in e tu o św iad czy ł H ao v er, że p o d ­
w y ższen ie b u d że tu n a ro k  o p eracy jn y ro z ­
p o czy n a jący s ię d n ia 1 lipca b r. zo sta ło  
sp o w o d o w an e k ro k am i rząd u , zm ie rza jące . 
m i d o zw a lczen ia b ez ro b o c ia . W  ty m  ce lu  
p o d e jm u je rząd k o sz to w n e ro b o ty p u b licz ­
n e , jak  b u d o w ę d ró g w o d n y ch i g m ach ó w  
rząd o w y ch . W  ten sp o só b b u d że t w y n o si 
4 4 9 3 m iljo n ó w ’ d o la ró w  w  s to su n ku  d o  3 9 5 4  
m iljo n ó w  d o la ró w  w  ro k u p o p rzed n im .

Przystąpiły 
już do egzekucji.

W arszaw a , 2 1 . 7 . T el. w ł.
M in iste rs tw o sk a rb u p rzy p o m in a p ła t­

n ik o m p ań stw o w eg o p o d a tk u p rzem y sło ­
w eg o o d o b ro tu , że w  d n iu 1 5 . lip ca rb . 
u p ły n ą ł te rm in p ła tn o śc i o d ro czo n e j za ­

liczk i n a p o cze t p ań stw o w ego p o d a tk u ' 
p rzem y sło w eg o o d o b ro tu za k w arta ł I-y  
r . b .

W  zw iązk u z te rn w ład ze sk a rb o w e  
p rzy stąp iły ju ż d o śc iąg an ia n ieu iszczo - 
n y ch k w o t w d ro d ze p rzy m u so w ej eg ze ­
k u c ji.

• W  in te res ie ted y sam y ch p ła tn ik ó w  le ­
ży jak n a jrych le jsze w p łacen ie d o k as  
sk a rb o w y ch k w o t z ty tu łu w y że j w y m ie ­
n io n e j za liczk i, b y w  ten sp o só b u n ik n ąć  
k o n sek w en c ji p rzy m u so w eg o śc iąg n ięc ia  
o raz d o liczan ia k o sz tó w eg zek u cy jn y ch .

Odkrycie rudy żelaznej w po­
wiecie częstochowskim.

O k ręg o w y u rząd  g ó rn iczy w  C zęsto ch o ­
w ie o g łasza , że in ży n ie r g ó rn iczy p . B o r­
k o w sk i, d z ia ła jący w  im ien iu  to w arzy stw a  
zak ład ó w  m eta lo w y ch „H an d tk e", o d k ry ł 
p o k ład ru d y że lazn e j w e w si K am ien ica  
P o lsk a w  p o w iec ie częs to ch o w sk im . M ie j­
sce o d k ry c ia p o ło żo n e je st w o d leg ło śc i 
1 5 0 m . o d d ro g i p ro w ad zące j p rzez w ieś  
K am ien ica P o lsk a .

Kronika sportowa.
— Zwycięski mecz Olympi z Gryfem 

Toruń. W  n ied z ie lę n a b o isk u O ly m p i o d  
b y ły s ię zaw o d y w  p iłk ę n o żn ą o m istrzo ­
s tw o P o m o rza , k tó re zak o ń czy ły s ię p ew -  
n em  zw y c ięs tw em  O ly m p i w  s to su n ku 6 :0 . 
Z aw o d y b y ły p ro w ad zo n e w ży w em tem ­
p ie z lek k ą p rzew ag ą m ie jsco w y ch , d la  
k tó ry ch b ram ki p ad ły ze s trza łó w : M i­
ch a lak a 3 , Ja rzy ń sk ieg o 2 i Jaśn iaka 1 . 
C ala d ru ży n a g ra ła n iezw y k le o fia rn ie  
w y ró żn ić n a leżało b y m o że b ram k arza , k tó  
ry w  n iek tó ry ch m o m en tach b ro n ił b ra ­
w u ro w o . W  G ry fie , w szyscy g ra li o fia r­

n ie .

Polonja-Legja 3:1. . t
Jed y n y m ecz lig o w y w  u h . n ied z ie lę  

2 0 b m . o d b y ł s ię w  W arszaw ie p o m ię ­

d zy d ru ży nam i „P o lo n ji" i „L eg ji" i 

zak o ń czy ł s ię zw y c ięstw em  „P o lo n ii/  

3 :1 (0 :1 ).

Pomorskie mistrz, ki. A.
B y d g o szcz , 2 0 . 7 . P A T .

M ecz o m istrzo stw o k lasy „A " p o ­

m ięd zy P o lo n ję , (B y d g o szcz ) a T . K . S . 

2 9 (T o ru ń ) zak o ń czy ł s ię zw y cięstw em  

P o lo n ji w  s to su n k u 2 :1 (2 :1 ). D ru ży n a  

to ru ńsk a zap rzep aśc iła m asę sy tu acy j  

p o d b ram k o w y ch , g ra „P o lo n ji 4 4 b a^ d z^  

ch o a ty czn a .

Międzynarodowy turniej 
tennisowy.

S  e  m  m  e  r  i  n  g , 2 0 . 7 . P A T .
W d a lszy m c iąg u m ięd zy n aro d o ­

w y ch zaw o d ó w ten n iso w y ch n a S em -  

m erin g u o d b y ły s ię n astęp u jące w aż ­

n ie jsze sp o tk an ia : g ra p o jed y ń cza p a ­

n ó w : M en ze l (C zech o sło w ac ja) i B ell 

(U . S . A .) 4 :6 , 6 :2 i 1 1 :9 , H u g h es (A n -  

g lja) i A rten s (A u strja) 7 :5 i 6 :2 . G ra  

p ań : Jęd rze jew sk a  (P o lsk a ) b ije p o  b ar  

d zo zac ię ty m  p rzeb ieg u g ry B lan n ar  

(C zech o sło w ac ja ) 9 :7 i 6 :4 , D eu tsch  

(C zech o sło w ac ja ) zw y cięża n iesp o d z ie ­

w an ie m istrza N iem iec N ep p ch a 7 :5 i 
6 :1 . G ra p o d w ó jn a p an ó w  E ife rm an n i 

K in zel (o b aj z A u strji) i N ed b alek  

(C zech o sło w ac ja ) z D u p laix (F ran cja )  

6 :4 , 6 :1 .

Es. Władysław Wielewski.

Wiadomości
z Konnersreuth.

Głos z Konnersreuth do nas.
Jest to g ło s b ard zo p o w ażn y i p o tężn y , 

k tó ry w zru szy ł su m ien iem ca łeg o św ia ta . 
G ło s z K o n n ersreu th d o ta rł d o lu d z i, k tó ­
rzy s ta li zd a ła o d w iary św ., i zap ro w a ­
d z ił ich n a ło n o K o śc io ła . M ięd zy in n em i 
zn an e je s t n aw rócen ie s ię ży d a R o tsch il-  
d a , ap tek a rza z zaw o du . P o d w p ły w em  
p rzeży ć w  K o n n ersreu th p rzy ją ł R o tsch ild  
ch rzest z rąk k s . N ab era , a m atk ą ch rzest  
n ą b y ła sam a T eresa . P rzep o w ied z ia ła  
m u ró w n ież , że zo stan ie k ap łan em . R o t­
sch ild o d b y w a o b ecn ie s tu d ja teo lo g iczn e .  
P o d o b n e w y p ad k i s ta ją s ię co raz liczn ie j­
sze .

P ięk n e sk u tk i ty ch z jaw isk w id o czn e  
są b ard zo w e w io sce sam ej. W ielk a ilo ść  
m ieszk ań có w K o n n ersreu th b ie rze co ­
d z ien n ie u d z ia ł w e m szy św ., w  n ied z ie lę  
n ieo m al ca ła p ara fja p rzy stęp u je d o k o ­
m u n  ji św .

G ło s z K o n n ersreu th w in ien zn a leźć o d  
d źw ięk tak że w  n aszy ch se rcach . K o n n ers­
reu th n aw o łu je n as d o w alk i. Ż y c ie n a ­
sze je st w alk ą . M y m am y w alczy ć o k o ­
ro n ę w ieczn e j ch w ały z w ro g am i n asze j 
d u szy , n aszeg o zb aw ien ia . W alk a ta s ta  
je s ię co raz o strze jszą . M u sim y s ię zb ro ić  
w zm acn iać , m u sim y w alkę tę p ro w ad z ić  
tak , b yśm y n a p o b o jo w isk u p o zo sta li ja ­
k o zw y c ięzcy . P rzew o d n ik iem je s t n am  
p ap ież , k tó ry p o d n o si g ło s w  o b ro n ie p rze  

ś lad ow ariych ,' w zy w a n as d o m o d litw y  
za n ich , n aw o łu je d o w y ch o w an ia m ło ­
d eg o p o k o len ia w o b y cza jn o śc i i re lig ijn o  
śc i, n aw o łu je d o p o g łęb ien ia ży c ia w e ­
w n ętrzn eg o p rzez ćw iczen ia d u ch o w n e .

K o n n ersreu th p o u cza n as o w arto śc i 
c ie rp ień . T eresa c ie rp i b ard zo d u żo , n ie raz  
w ije S ię z b ó lu , a le n ie n arzek a . P o d d a je  
s ię zu p e łn ie w o li B o żej, i w szy stk o je j 
jed n o , czy b ęd z ie zd ro w a , czy też d a le j 
c ie rp ieć . G ło s ta jem n iczy p o w ied z ia ł je j, 
że p rzez sw tó e . c ie rp ien ia m o że p n a n a j­

w ięce j p rzy czy n ić s ię d o zb aw ien ia d u sz  
lu d zk ich . T eresa o fia ru je sw o je c ie rp ie ­
n ia jak o zad o śćuczy n ien ie za in n y ch lu ­
d z i. C ie rp ien ie o tw iera n am  n ieb o .

K o n n ersreu th g ło si n am p raw d ę k rzy ­
ża . K rzy ż je s t ty m  p u n k tem  o p arc ia , o d  
k tó rego m u si s ię ro zp o cząć n ap raw a św ia ­
ta . K o n n ersreu th m a n a so b ie w  sp o só b  
ta jem n iczy w y ciśn ię ty k rzy ż , a c ie rp iąca  
d u sza T eresy n o si g o w szystk im  n a zb a ­
w ien ie , n o si g o zas tęp czo za n as w szy st­
k ich , w szczeg ó ln y sp o só b za ty ch , k tó ­
rzy g o o d rzu ca ją , o d su w ają o d s ieb ie . O - 
b ecn y św ia t n ie id z ie b o w iem  d ro g ą k rzy ­
ża , n ie m a n a leży teg o z ro zu m ien ia d la n a  
u k i o k rzy żu , s ta ra s ię u c iek ać p rzed  
k rzy żem . K o n n ersreu th w zy w a n as d o  
p o w ro tu p o d k rzy ż .

K o n n ersreu th n aw o łu je n as d o m iło śc i. 
Ż y c ie P . Jezu sa je s t jed n em  p asm em  m i­
ło śc i w zg lęd em  n as .

Z b aw ien ie n asze m a sw o je ź ró d ło w  
m iło śc i P . Jezu sa , z te j m iło śc i w y ró sł  
K o śc ió ł św ., w o g ó le w szy stk o , co o d P . 
B o g a m am y . A jed n ak św iat je s t b ard zo  
u b o g i w m iło śc i. T eresa p o n ad w szy stk o  
k o ch a B o ga . Z d a je so b ie b o w iem  sp raw ę  
z teg o , jak w ie lk ich ła sk d o zn a ła z ręk i 
B o g a . B ó g je s t m iło śc ią . D la teg o i d la n as  
o b o w iązek , b y śm y zaszczep ili w se rcach  
n aszy ch p raw d ziw ą m iło ść k u B o g u . N aj­
lep szą szk o łą te j m iło śc i B o że j je s t d la  
■n as ro zw ażan ie m ęk i C h ry stu so w e j, b o  
o n a n a jd o b itn ie j św iad czy n am  o te j n ie ­
sk o ń czo n e j Jeg o m iło śc i w zg lęd em  n as . —  
P rzez K o n n ersreu th ch ce n am  B ó g u ła t­
w ić p am ięć n a Jeg o g o rzk ą m ęk ę . N ie za  
p o m in a jm y  o B o g u w  Jeg o w ie lk iem  p o n i­
żen iu . Ilek ro ć rzu c im y m iły w zro k n a  
k rzy ż , i Jezu s sp o jrzy n a n as ła sk aw em  
o k iem .

K o n n ersreu th w zy w a n as d o ży c ia p ra ­
w d ziw ie św ię teg o . N iek tó rzy szu k a ją św ię  
to śc i w rzeczach n ad zw y cza jn y ch , n p . w  
cu d ach . T y m czasem  cu d a n ie są je szcze  
św ię to śc ią sam ą , ch y b a ty lk o z jaw isk a ­
m i, to w arzy szącem i św ię to śc i. C u d a n ie  
są d o św ię to śc i p o trzebn e . T o też w  K o n ­
n ersreu th n ie je s t rzeczą n a jw ażn ie jszą ,  
czy tam  s ię d z ie ją cu d a,, lecz w łaśn ie to , 
&& Uss. sie prowa^ęi R^wdziwie 

św ię te . G d y b y teg o n ie b y ło , re szta n ie  
w ielk ieb y m iała zn aczen ie .

G d y d r. V illem in s taw ił k s . N ab erow i  
p y tan ie , czy je s t zd an ia , że T eresa je s t 
n a d ro d ze p raw d z iw e j św iętośc i, o d p o w ie ­
d z ia ł k s . N ab er: „W ed łu g m eg o zd an ia  
je s t o n a n ap ew n o n a d ro d ze p raw d z iw e j 
św ię to śc i, jak to z je j p o d d an ia s ię w o li 
B o że j i d o b row o ln eg o p rzy jęc ia w szy st­
k ich c ie rp ień i d o św iad czeń w n io sk o w ać  
trzeb a". Z asad ą d la T eresy je s t „czyn ić  
to , co je s t w o lą B o żą , b o O n w ie jed nak  
n a jlep ie j, co d la n as je s t d o b re" . G d y b y  
ła raz m o w a o p ro w adzen iu ży c ia św ię te ­
g o , i że o n o je s t w ażn ie jsze n iż cu d a , o d ­
p o w ied z ia ła T eresa : „T ak je s t, b o ży c ie  
św ię te m u sim y p ro w ad z ić sam i, cu d a zaś 
czy n i B ó g i o n e n ie są n aszą zas łu g ą . —  
L ecz ży c ie św ię te p o leg a n a p o k o rze i m i­
ło śc i B o g a , a p rzy tem  p o k o ra je s t rzeczą  
n a jw ażn ie jszą , a lb o w iem k to je s t p o k o r­
n y , ten k o ch a B o g a sam o d s ieb ie , b o  
w ie , co Jem u zaw d zięcza" . S ło w a te to  
p erły p raw d z iw ie ch rześc ijań sk ieg o p o g lą ­
d u ży c io w eg o i ch rześc ijań sk ie j m ąd ro śc i 
ży c io w e j. I to je s t n a jw ażn ie jsze p o słan ­
n ic tw o K o n n ersreu th u d o n as . W szy scy  
w in n iśm y iść za w sk azó w k am i ty ch s łó w . 
Ż y c ie św ięte w p o k o rze i c ie rp liw o śc i, to  
sz tu rm  n a n ieb o , to d ro g a p ew n a d o zw y ­
c ię s tw a .

K o n n ersreu th je s t p o słan n ic tw em  d o ca  
łeg o św ia ta , je s t p rzy p o m n ien iem , że is t  
n ie je co ś w y ższeg o p o n ad p o lity k ę i tech ­
n ik ę , w o g ó le p o n ad ca ły św ia t m a-  
te rja ln y . W  szczeg ó ln o śc i je st K o n n ers­
reu th u p o m n ien iem  d la n au k i d z is ie jsze j. 
P rzy p o m in a je j n ieus tan n ie , że is tn ie ją  
rzeczy , k tó ry ch w y tłum aczyć n ie je s t zd o l­
n a , i w o b ec k tó ry ch n au k a s to i p rzed  
w ie lk ą zag ad k ą . P rzy p o m in a , że p o n ad  
te rn w szy stk iem . co z iem sk ie , is tn ie je k ró  
le s tw o d u szy , k ró les tw o d u ch a i m iło śc i, 
k ró les tw o w y ższej rzeczy w is to śc i, k tó re  
p rze trw a w szy stk o .

K o n n ersreu th , to n o w y d o w ó d , że  
C h ry stu s rzeczyw iśc ie ży ł, że Jeg o ży c ie  
i c ie rp ien ie je s t n iezap rzecza ln ą rzeczy w i­
s to śc ią , n a jw ięk szem  zd a rzen iem , w h i-  
s to rji św ia ta i lu d zk ośc i, n iew y sy ch a ją-
cem  ź ro d łem ^łask jilą  wszystkich

P rzez K o n n ersreu th n iech o d ży je n a ­
sza w iara , n asza m iło ść w zg lęd em  B o g a i 
K o śc io ła św . W  św ietle K o n n ersreu thu  K o ­
śc ió ł n asz n ab ie ra n o w eg o b lask u . O to n o ­
w y d o w ó d jeg o p raw dz iw o śc i, d o w ó d , że o n  
p o siad a k lu cze d o n ieb a o d C h ry stu sa m u  
d an e , że o n  jed y n ie p o siad a tę m o c w y p ro ­
w ad z ić lu d zk o ść z b ag n a n iep raw o śc i d o  
lep sze j p rzy sz ło śc i.

O b y to b ło go sław ień stw o z K o n n ers ­
reu th sp ły n ę ła d o n aszy ch se rc , jak ró w ­
n ież d o se# c n aszy ch b liźn ich , łak n ący ch  
p raw d y . P rzy czyń m y s ię d o teg o . N in ie jsze  
k artk i ch c ia ły b y w te rn ró w n ież b y ć p o ­
m o cn e . N ie zw aża jm y n a ich fo rm ę , a le n a  
tre ść . P o p rzeczy tan iu o d d a jm y je w ręce  
in n y ch . K o n nersreu th , to św ia tło w ie lk ie . 
N ależy p o staw ić je n a św ieczn ik , ażeby  
p rzy św ieca ło m iljo n o m .

P rzez K o n n ersreu th n iech s ię o b u d z i w  
se rcach n aszy ch n o w e ży c ie , o tw ó rzm y  
se rca  n asze n a p rzy jęc ie n o w y ch  ła sk . W te  
d y  to  zes łan ie o b fity ch ła sk  p rzez B o g a n ie  
b ęd zie b ezo w o cn e , a c ie rp ien ia s ty g m aty -  
zo w an e j T eresy n ie b ęd ą d arem n e . K o n ­
n ersreu th p rzy n iesie w ten czas i d la n as  
o b fite o w o ce .

K o n iec .
S p is lite ra tu ry , z k tó re j k o rzy sta łem  

p rzy o p racow an iu tem a tu :
1. T h erese N eu m an n v o n K o n n ersreu th . 

Von Fr. R. y . L am a. K arlsru h e 1 9 2 9 .
2. K o n n ersreu th e r C h ron ik 1 9 2 8 . V o n  

Fr. R. v o n L am a. K arlsru h e 1 9 2 9 .
3 . L . W itt. K o n n ersreu th im  L ich te d er  

R elig io n u n d W issen sch a ft. 2 T eile . W ald ­
sassen 1 9 2 9 .

4 . K o n n ersreu th e r S o n n tag sb la tt. A n -  
g ere r, W ald sassen . R o czn ik 1 9 2 9 i 1 9 3 0 .

5 . K s. b p . d r. Z y g m u n t W altz : W ieść z  
K o n n ersreu th . K ie lce 1 9 2 9 . (T łum , z n iem . 
„D ie B o tsch a ft v o n K .)

6 . P ro f. F r. S p irag o : P raw d a o T eresie  
N eu m an n z K o n n ersreu th . P o zn ań . K sięg . 
św . W o jc iech a . 1 9 2 9 .

7 . C o s ły ch ać o K o n n ersreu th ? A rty k u ł 
z k a len d a rza S ło w a B o żeg o 1 9 3 0 .

8 . D ie W ah rh e it iib er K o n n ersreu th *
Von H . H o ech t. A rtyk u ł w ty g od n iku :  
„D as H im m elre ich " , L ip iec 1 9 2 9 . R au ch ,
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K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K :

W torek: M arji M agdaleny.
Środa: A polinarego.

®  Z e b r a n ie O b o z u  W ie lk ie j P o ls k i. 
W e w torek dnia 22 bm . o godzinie 7.30  
w ieczorem w sali p. K lim ka St. odbę­
dzie się zebranie O W P. starszych i m ło ­
dych. P r z y b y c ie c z ło n k ó w  n a  z e b r a n ie  
o b o w ią z k o w e . N a porządku obrad ak ­
tualne referaty i podanie do w iadom o ­
ści w ażnych kom unikatów  i zarządzeń. 
N a zebranie m ogą przybyć także sym ­
patycy i-m ający zam iar zapisać się na  
członków , jednakże w stęp na salę ob ­
rad jest uzależniony od zgody oboźne- 
go, do którego należy się zw rócić przed  
rozpoczęciem  zebrania.

0  N ie p u n k tu a ln o ś ć  z a w sz e  s ię  m ś c i. 
Przyczyną w ielu nieszczęść jest nie­
punktualność. C złow iek niepunktualny  
w dzisiejszych w arunkach ginie nie­
chybnie. W w arunkach dzisiejszych, 
chcąc iść z biegiem w ypadków , trzeba  
być zaw sze i stale poinform ow anym  
o tern , co się dzieje w  św iecie, gdyż w y ­
padki te m ają bezpośredni w pływ na  
nasze życie naw et codzienne. C hcąc być  
zaw sze i stale, bezstronnie i krytycznie 
poinform ow anym o tern , co się dzieje, 
trzeba czem prędzej zam ów ić na na ­
stępny m iesiąc „G azetę W ąbrzeską 11, 
która już w yjednała sobie opinję pism a  
dobrze i spraw nie inform ującego, co się  
dzieje w  pobliżu  nas i na całym  św iecie. 
A  w ięc zam ów cie, D rodzy C zyteln icy , 
punktualnie gazetę na następny m ie­
siąc i zachęćcie do tego w aszych sąsia­
dów  i przyjació ł.

0 O s o b is te . D otychczasow y sekre-  
/tarz urzędu skarbow ego p. Z iółkow ski 

został zam ianow any asesorem skarbo ­
w ym . P. asesorow i z okazji tej ślem y  
życzenia pom yślności w pracy i dal­
szych aw ansów .

0 S ta n  p o g o d y . Po dość długotrw a ­
łych upałach i suszy nastały obecnie 
dni znacznie chłodniejsze i obfite w o- 
pady. Przed żniw am i ro lnicy narzekali 
na brak deszczu, obecnie zaś już ubole­
w ają, że m am y go za dużo. M am y jed ­
nak nadzieję, że te narzekania to czcze  
obaw y, i rów nież w  tym  roku  okażą się  
bezpodstaw ne i staną się ow em  „trady- 
cyjnem narzekaniem 11, boć nigdy tak

G A Z E T A  W Ą B R Z E S K A  —  w to r e k , d n ia  2 2  l ip c e 1 9 3 0  r .

P r z e s z ł o ś ć  s a n a c y j n y c h  d y g n i t a r z y .
S t a r o s t a  L e o n  O s s o w s k i  s p r z e d a w c z y k i e m .

Szereg pism sto łecznych i prow incjo ­
nalnych, podało za „G azeta W arszaw ską 11 
nr. 199 z dnia 17 hm . następującą w iado ­
m ość:

„W ypadki m ajow e w yniosły na falę  
naszego życia now ych ludzi, których ży­
ciorysy niejednokrotnie są arcyciekaw e z 
różnych w zględów . Jest czas obecnie na  
to , aby w spom nieć jeden fakt z życia sta­
rosty w C hełm nie, p. O ssow skiego, o któ ­
rym fam a niesie, iż zająć m a m iejsce  
w ojew ody pom orskiego p. L am ota.

P. O ssow ski w kronikach Pom orza nie  
jest człow iekiem nieznanym . Przed w oji 
ną słynna była spraw a sprzedania przez  
p. O ssow skiego m ajątku G oryń, w pow ie­
cie chełm ińskim N iem cow i V oigtow i. M a­
jątek ten duży, bo 524 hektary liczący  
(2 .096 m orgów ) w padł w ręce niem ieckie, 
a z pow odu jego sprzedaży nazw isko p.

nie było i nie będzie, jakbyśm y sobie te­
go życzyli.

0  W y s tę p „ T e a tr u N o w o c z e s n e g o * * z  
W a r s z a w y . W piątek odbył się zapow ia ­
dany w ystęp przyjezdnego T eatru N ow o ­
czesnego z W arszaw y. O degrano kom edję  
pt.: „W ojna z babam i11. Im preza ta szum  
nie reklam ow ana przez aranżerów , okaza­
ła się w ielką blagą. N ie znając ani sztu ­
ki, ani artystów , ograniczyliśm y się do  
zanotow ania w kronice, że w ystęp się od  
będzie. R ezerw a nasza w tym w ypadku  
okazała się dobrą, tak że nikt nie m oże  
pow iedzieć, że poszedł na przedstaw ienie  
które było przez nas polecane. „A rtyści11 
przybyli aż z W arszaw y, m ieli w idocznie  
w yobrażenie, że poza sto licą niem a ludzi, 
którzyby sztukę znali i potrafili ją ocenić. 
R zecz gam a była zupełnie bezw artościo ­
w ą i odpow iadała w zupełności bezw arto­
ściow ym aktorom . O rzeczy sam ej w ięc  
nic nie m ożna pisać, ty lko stw ierdzić, że  
tego rodzaju przedstaw ienia psuje ty lko  
renom ę innym teatrom , które nieraz do  
W ąbrzeźna przybyw ają i w ystaw iają rze­
czy napraw dę godne w idzenia.

Z błąkanym „artystom 11 z W arszaw y ra- 
dzfm y, aby takim pokarm em duchow ym  
sam i się nasycili i sądząc podług siebie  
nie uw ażali ' nas za głupich . N apew no  
pierw szy lepszy zespół am atorski w na- 
szem m ieście dziesięciokroć lepiej w ystę­
puje na scenie, aniżeli „pionierzy 11 sztu ­
ki z W arszaw y. R adzim y im , aby czem  
prędzej zrezygnow ali z objazdu po Pom o ­
rzu i m am y nadzieję, że praw dziw i arty ­
ści zm uszą tych sw oich nieuczciw ych kon 
kurentów do odw rotu , co jest koniecż- 
nem , zw łaszcza że obecnie przeżyw am y

O ssow skiego, figurow ało na czarnej li­
ście Polaków - sprzedaw czyków .

L eon O ssow ski - sprzedaw czyk, który  
zaprzepaścił ziem ię polską w pow iecie  
chełm ińskim w ręce niem ieckie, został w  
tym sam ym  pow iecie chełm ińskim  —  sta ­
rostą.

D la ludzi, znających stosunki na Po ­
m orzu, nie było dziw ne, że w R adzie  
M iejskiej w C hełm nie stw orzono B lok  
w spółpracy z rządem , do którego w ciąg ­
nięto trzech rodow itych N iem ców  - ew an ­
gelików , daw niejszych hakatystów C hełm  
na (zostało to stw ierdzone pod przysięgą  
na rozpraw ie sądow ej przeciw ko „S łow u  
Pom orskiem u 1 w T oruniu).

O to, jak w ygląda gospodarka sanacji 
na Pom orzu w tedy, kiedy po tę ziem ię  
w yciąga się obecnie ręka niem iecka...1* 

czas słabego zainteresow ania sceną, czego  
tego rodzaju „popisy 11 nie zm ienią, lecz  
przeciw nie odciągną ludzi jeszcze bardziej 
od sceny.

®  N o w i c z ło n k o w ie S e jm ik u P o w ia ło , 
w e g o . Jak w iadom o w czw artym okręgu  
w yborczym , w ybory do Sejm iku Pow ia­
tow ego zostały uniew ażnione. N a skutek  
tego w niedzielę, dnia 13. bm odbyły się  
ponow ne w ybory. L ist uznanych za w a­
żne było dw ie i to : nr. 1 lista robotnicza  
i nr. 2 lista ro ln icza. L is ta  n r . 1 o tr z y m a ła  
g ło só w  4 8 0 ; l is ta n r . 2 p o p ie r a n a p r z e z  
S tr o n n ic tw o N a r o d o w e o tr z y m a ła g ło só w  
6 3 0 . O statecznie każda z list otrzym ała  
po dw a m andaty , w obec czego do sejm i­
ku w eszli pp. Płocieniak R om an (O w iecz- 
kow o i W ilam ow ski L ucjan (M ałe R ado- 
w iska) z listy nr. 2 T raw czyński Feliks  
(L ipnica) i C hm ielew ski L udw ik (G olub) 
z listy nr. 1.

0 Z  o d p u s tu w  R y ń s k u . W  niedzielę  
dnia 20 bm . odbył się odpust w parafji 
ryńskiej. M im o niepew nej pogody do R yń ­
ska ściągnęły dość duże zastępy w iernych  
i w ielu księży z sąsiednich parafij.

0  P r z e d z ie r ż a w ie n ie b u fe tu d w o r c o ­

w e g o . D yrekcja K olejow -a ogłasza w w ięk ­
szych pism ach codziennych publiczny  
przetarg na w ydzierżaw ienie bufetu dw or­
cow ego w W ąbrzeźnie. Pierw szeństw o m a­
ją inw alidzi w ojenni. T erm inem objęcia  
jest dzień 1. w rześnia br. B liższych infor-  
m acyj udziela w spraw ie tej w ydział oso­
bow y dyrekcji w pokoju 221. w G dańsku, 
codziennie z w yjątkiem niedziel i św iąt 
od godziny 11— 13.

Z ainteresow anym podajem y pow yższe  

do w iadom ości, z radą ew entualnego sko ­
rzystania z dzierżaw y.

0  R a z je s z c z e z w r a c a m y u w a g ę w s z y ­

s tk im , k tó r z y m a ją  ja k ie k o lw ie k z a p o tr z e ­

b o w a n ie n a s iły r o b o tn ic z e , a b y z a r a z  
n ie z w ło c z n ie z g ła s z a li s w e z a p o tr z e b o w a ­

n ie b ą d ź p ise m n ie , b ą d ź te ż u s tn ie lu b te ­

le fo n ic z n ie p . b u r m is tr z o w i, k tó r y d o p r a ­

c y  p r z y d z ie l i b e z r o b o tn y c h .

0  W y ja z d T e a tr u L u d o w e g o . W  nie­
dzielę zespół tu tejszego T eatru L udow ego  
w yjechał autobusem do G olubia, aby ode­
grać i tam dobrze w yćw iczoną sztuczkę  
p. t „C zar m unduru 11. O pow odzeniu tej. 
im prezy w G olubiu napiszem y w następ ­
nym num erze.

O f i a r a  O j c a  ś w .

N a rzecz biednych rodzin robotniczych, 
które najbardziej ucierpiały z pow odu ka ­
tastrofy w H ausdorf na Śląsku O polskim , 
tracąc sw ych żyw icieli. O jciec św . prze­
znaczył na doraźną pom oc  50 tysięcy lirów .

G i e ł d a  z b o ż o w a .

P o z n a ń , dnia 18 lipca 1930

W a r u n k i: H a n d e l h a r to w n y , p a r y te t P o -  
z n a ń , ła d u n k i w a g o n o w o , d o s ta w a  b ie ­

ż ą c a . z a  1 0 0 k g .:

Standardy: a) żyta 696 gr. (118,5 f. 
w h.), b) pszenicy 753 gr (128,0 f. w h), 
c) jęczm ienia 673 gr. 114,1 f. w . h.), 4) 
ow sa 480,5 gr. (80,1 f w . h.)

„C eny orientacyjne" 
parytet Poznań.

Ż yto . ....

U sposobienie stałe.
sze niej • •

U sposobienie stałe.
Jęczm ień przem iałow y  

U sposobienie słabe > 
O w ies

U sposobienie słabe.

19,00— -19,50

48,00  -  49  00

18,75—  21,25

22.00— 23,00

M ąka żytnia w w l, w orkach w edług
U rzędow o ustalonego typu (65% )  • • • 34.50

U sposobienie stałe.
M ąka pszenna 65% « w ł. w ork. 73,50— 77.50  

U sposobienie stałe.
O tręby żytnie . , . » » • 
O tręby pszenne . . . - • 
R zepak ...................................

O gólne usposobienie stałe.
Z pow odu nieustalonej pogody podaż żyta  

w dalszym ciągu niedostateczna '

13,50-14,50

16,00— 17,00

43.00  -45,00

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
E dw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 

Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada-
D ruk: D rukarnia T oruńska S . A . 

w T oruniu .

KINO

S Ł O Ń C E
„ H o t e l P o d  b i a ł y m  o r ł e m "  
w ł a ś c i c i e l  F r .  S z y m a ń s k i .

W  poniedziałek , dnia 21 bm . i w e w torek, dnie 22  bm . , 

o godzinie 8.45 w ieczorem  

„Człowiek, który kręci44
W  r o i .  g ł ó w .  B U S T E R  K  A  E T O N  i M A R C E L I N A  D A Y .

N a s t ę p n y  p r o g r a m :

„faiw onert“
z C ollen M oore.

W -4 2 4

N a podstaw ie art. 38 regulam inu w yborczego dla w yborów  
do Sejm ików Pow iatow ych z dnia 12. V III. 1921 r. (D z. U rz. M in. 
b. dz. pr. nr. 26. poz. 178) ogłasza się ostateczny w ynik w yborów  
do Sejm iku Pow iatow ego.

N a podstaw ie protokołu O kręgow ej K om isji W yborczej na  
obw ód IV . ostateczny w ynik ponow nych w yborów do Sejm iku Po ­
w iatow ego odbytych dnia 13. lipca 1930 r. jest następujący:

W ybrani zostali:

1. Płocieniak R om an, w łaściciel m ajętności w O w ieczkow ie.

2. T raw czyński Feliks, m ałorolny w  L ipnicy K ol.

3. W ilam ow ski, w łaściciel m ajętności w  M ałych R adow iskach.

4. C hm ielew ski L udw ik, m istrz m urarski w G olubiu.

N a podstaw ie § 13 rozporządzenia M in. B . dz. Pr. z dnia 12*  
V III. 1921 r. o w yborach do Sejm ików Pow iatow ych na obszarze  
b. dz. pruskiej (D z. U . N r. 71. poz. 492) m ogą w nieść w yborcy  
sprzeciw  przeciw w ażności w yborów w przeciągu dw óch tygodni 
od dnia ogłoszenia w yniku w yborów .

P o w ia to w a  K o m is ja  W y b o r c z a  n a  p o w ia t w ą b r z e s k i

Przew odniczący: (— ) W acław  Ł ęgow ski.

C złonkow ie :

(— ) W rzesiński
(— ) K s. D ziekan Ł ow icki 
(— ) D aranow ski
(— ) R udnicki. W 4 2 5

Si® Irntizn?
na m em  polu przez cały  rok  

F r a n c i s z e k  O s t r o w s k i  
M yśliw iec.

I S f f i a O S E S B E a S B B H i R

j g s e e e e e e e e e s e e e w e e e e e e © ^

P o p i e r a j c i e  

p r z e m y s ł  

k r a j o w y .

D a m s k i e  -  M ę s k i e  -  D z i e c i ę c e  

k o s t i u m y  k ą p i e l o w e  
w e ł n i a n e  i  b a w e ł n i a n e  

p o l e c a

S T .  Ż U R A L S K I
• • • • • * • • • • • • u l i c a  K o l e j o w a , eeoeeeeeeese

O G Ł O S Z E N I E .
S z a n . O b y w a te ls tw o  m . W ą b r z e ź n a  

i o k o lic y proszę uprzejm ie w razie zapo ­
trzebow ania sił robotniczych dla prac żniw ­
nych o skierow anie do m nie ogłoszeń bądź  
to telefonicznie, lub też piśm iennie.

W ąbrzeźno, dnia 17 lipca 1930 r .

(— ) Schw arz, burm istrz. W 420

O g ł o s z e n i e .
D o rejestru H andlow ego nr. 2. R . H . B . 1. zapisano  

w dniu 7. H pca 1930 roku przy firm ie M ł y n  P a r o w y  
w  W ą b r z e ź n i e  T .  z  o .  p . co następuje: U chw ałą  
udziałow ców  z dnia 3. lipca 1930 r. postanow iono, iż  

zarząd firm y składa się z trzech członków . Jako trze ­

ciego członka w ybrano Peretza T uska kupca z W ą ­
brzeźna. D o ośw iadczenia w oli im ieniem  firm y w ystarczy  
podpis dw óch członków zarządu. W 422

W ąbrzeźno, dnia 7. lipca 1930 r.

S ą d  P o w ia to w y .

T o w a r z y s t w a
uprasza się

o  r y c h ł e  z a m ó w i e n i e a

W 423

s a l i  d o  z a b a w

H o t e l - D w ó r  W ą b r z e s k i ,

M E B L E ! !
N ajtańsze źródło zakupu kom plet, 
jadalni, pokoi m ęskich, sypialn i oraz  

pojedyńczych m ebli, solidnego w y ­
konania i na dogodnych w arunkach  

....... .....  - poleca .... — -

B r o n i s ł a w  B o r k o w s k i ,
K o w a l e w o ,  R ynek 18 W 386

Z a m ó w i e n i a  R  F i l  i f  i  
n a  w s z e l k i e  U I  U  I  

p r z y j m u j e

„ G a z e t a  W ą b r z e s k a "  
ręcząc za w zorow e i szybkie w ykonanie 

-p o  c e n a c h  p r z y s tę p n y c h - - -- - --


